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Ruiny domu Yarhaer^na
Szóstego listopada minął rok, kiedy Niemcy po­

suwając się ei wschodnie gnmicę Bslgii wsalifc dom 
Emila Yerbaerena, poety-idealisty, któremu pisarze 
i  drogiej strony jSolo Hr,żywili io dziś di • eń po­

rażanie, jik  b.-*u. Jeden z pocisków wybuchł n*,d 
domem i spowodował pnżar ca dachu, fc óry zawa 
lii się t. stronę obok rozciągającego się "grodu; 
nszystko się spaliło, manuskrypty, książki, cali 
praca poety została pokryą giurami.

Wielbiciel poety, Andrzej de Poncbeyille opisuje 
swoji wrażenia wśród zgliszcz z bólom i ciężkim 
smutkiem, który na stTLzzny widok osnrć musiał 
duszę czującą tragizm tych szczątków ulubionego 
siedlisk; Yerhrerena.

rPo rnz pier. ;sy widziałem ."o lny samotni Ver- 
heercns w porrntk okryty shysztaloną mgłą mro­
źnego świtu Było to nakitt*- tygodni przed zawie­
szeniem brom. Wszystko ncsilo na sclic ślr.dy walki 
w dolinie C’Honcelle. Krajobraz wśród tez, bo toż 
'iiól nJe płakałby, chodząc w ^łuchri, oślepłej ciszy 
po tych opuszczonych pokojach, gdzie poeta prze­
żył swoje „jasne godziny". Powróciłem tam do 
pi^ryrszych uśmiechów słonecznej pory reku. Zda­
wało mi się, te piętae m.tu: ą złączyła się z żałobą 
tych, co byli przyjaciółmi Yerhaerera, którzy go 
odwiedzali w  i eg) samotni strasznej obok Baillon- 
qui biqoe, a którzy te? z pieszczą się tylko wspo­
mnieniami, snującemi się jak cienie tam, gdzie poeta 
marzył, w niezmiernej i glęboJej wierze w przy 
zzłośi człowieka. Wridziałem te ml jsca, te świadki
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straszna: tragedyi moralnej, w takim samym stanie, 
jak przed rokiem. Nawet pikslhauba pozostała 
jtiśzcze wśród gruzów. Wszedłem tam, gdzie był ga­
binet pracy poety, zbliżyłem się do wyłomu, ster­
czącego rn miejscu ukna i zdawajo mi się, żc jak 
niegdyś póeto, widzę krajobraz drżący w świetle 
slomoeznem, drzows otulone w ramiona przez wiatr, 
słyszę szmer strumyków w dolinie i zd ~ .iL mi się, 
że słyszę słowa poety szepcącego swojo pożegnanie 
wśród pożaru Earopy, który za mdą chwilę miał 
objąć i jego ukochane siedlisko.


